Miłość własna.
Kocham siebie. Niby fajnie, tylko z czego to uczucie wynika? Z realnego poczucia swojej wartości? Zwarłem się z jakimiś trudnościami? W pracy, życiu, sporcie? Może komuś pomogłem? Zawalczyłem o kogoś? Czy też mając jakieś kilkanaście lat doznałem olśnienia  - ale jestem zajebisty, nic tylko kochać. Cała reszta życia jest podporządkowana temu „olśnieniu”. Tyle, że w takim gówniarskim narcyzmie tkwi ogromna słabość. Jestem takim chodzącym, monolitycznym dobrem, że jakikolwiek autokrytycyzm jest wykluczony. Krytycyzm innych ludzi też jest ignorowany. Gimnastyka umysłowa narcyza, jakby tu odepchnąć od siebie myśl, że „zawaliło się” jakąś sprawę, jest zwyczajnie porażająca. Tacy ludzie potrafią usprawiedliwić sobie wszystko, najczęściej szukając winnych dookoła. Tacy ludzie potrafią deptać godność innych ludzi, byle ocalić gmach miłości własnej. Robią to dlatego, bo tak naprawdę boją się, że wyciągnięcie nawet jednej cegiełki z tego gmachu, spowoduje jego zawalenie.

Zatem w ogóle nie przesadzałbym z terminem „miłość własna”. Realne poczucie swojej wartości w zupełności wystarczy.
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